
We Lwowie, Piątek dnia 15. Stycznia 1886,
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni śitńątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSOU k w a rta ln ie ............................4 złr. 50 et.
m iesięcznie . . . . 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową:
miesięcznie w k r a j u ................................. 2 złr. — et.

1 w Monarchii austro-węgierskiej 6 „ — „
2  | do Prus i N iem iec . . . . . j

3  ” o ■ •• ••' ' ‘ ‘ ' po 7 złr.S / » Belgii j Szwajearji . ,
J£ i „ Włoch, Turcji i księstw N a d d . i

) Serbii . .  .............................. '
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przegląd polityozny

(A! Pani Julianna przyswoiła sobie ty tu ł, który dla 
syna wytargowała. Rzecz naturalna, matka barona nie mo
że być jak tylko baronowa!)

— A druga ?
— Druga, to Jaśnie Wielmożna pani jenerałowa Lot- 

felhólzowa.
— Czy i ona tu mieszka ?
— A m ieszka; tnają wspólną kwaterę.
Otóż i niedogodność. Zamiast jednej dwie baby ! Ale 

to jeszcze nie tak bardzo wielkie nieszczęście. Rycerze nie 
liczą nieprzyjaciół, choć robronowych, a Andraszy słynął ze 
zwycięztw i na tem polu. Wszelakoż, przejrzawszy szyk 
bojowy, dał za wygranę.

W pokoju zastał nie dwie , ale trzy kobiety: panią 
Korponajową, baronową Lóffelhólzową, i żonę pułkownika 
Blumewitza, ową niewinną gołąbkę z kojca.

Baronowa była niezrów nanej brzydoty ; jak  się w niej 
zakochał jen e ra ł Lóffelholz, to rzecz niepojęta. Była jednak 
wielce cnotliwą i nab o żn ą , że dla katolicyzmu wiarę lu ter- 
ską porzuciła.

W szystkie trzy panie zajęte haftowaniem  chorągw i do 
kościoła jezuitów . Jezuici już przybyli i napow rót odebrali 
swój kościół.

Pani Korponajowa przedstawiła Andraszego jenerało- 
wej, k tóra jakkolwiek W ęgierka z rodu, absolutnie nie chciała 
rozumieć węgierskiego zapytania.

— Co on mówi, moje dziecię ? zwróciła się do Kry- 
styny, gdy Andraszy zapytał, na co ta  piękna robota prze
znaczona.

A n d r a s z y  mówił odtąd po francusku, to już musiała
pani baronowa rozumieć, bo tego bon ton wymagał; odpo
wiadała jednak tylko po niemiecku, nigdy nie ustając 
w wierności.

Podjęła więc poruszony przez Andraszego temat, roz* 
prawiając długo i szeroko i nikogo do słowa nie dopusz
czając.

Z Julianna nie mógł się Andraszy rozmówić ani 
choćby oczym a/ Jenerałowa pilnowała ich jak bazyliszek.
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Niewiadomo jeszcze, czy gabinet belgradzki 
zakomunikował urzędownie mocarstwom wyż- 
wspomniane warunki swoje; faktem jest jednak
że, że rząd i naród trw a przy nich, i że dla o- 
siągnięcia tychże gotów jest do dalszego prowa
dzenia wojny.

Ostatnie dzienniki wiedeńskie wyrażają nie
mal jednogłośnie domysł, że król Milan tylko 
dlatego w yjechał przed Nowym rokiem st. st. z 
Belgradu do Niszu, aby przy sposobności gratu- 
lacyj noworocznych ciała dyplomatycznego uni
knąć bliższych tłumaczeń swej dotychczasowej 
polityki.

Zachowanie się rządu moskiewskiego wobec 
spraw bałkańskich w ogóle, a wobec Serbii w 
szczególności, ilustrują dziwnie głosy prasy mo
skiewskiej. Ruś, organ Airsakowa, wzywa po 
prostu Serbów, aby przez rewolucję pozbyli się 
obecnege swojego rządu. Między innemi powiada 
ten dziennik: „Rząd wasz okrył hańbą imie
serbskie i cały naród serbski. Nienawiścią ku 
Bułgarji, a właściwie wygórowaną ambicją pra
gnie on was zaślepić.

Nie na tern jednakże polega hańba wasza, 
że was pokonano na placu boju, ale w tem, że 
rząd wasz z osobistych, egoistycznych powodów, 
pchnął was do bezrozumnej i bezprawnej walki 
z narodem, spowinowaconym z wami krwią i 
wiarą, i uginającym się pod tym samym ja rz 
mem, które wy dźwigacie. Chętnie wierzymy 
temu, że większość naszych żołnierzy została 
oszukaną, sądzili oni bowiem, że idą do Starej 
Serbii.

Któż inny, jak nie wasz rząd winien temu, 
że narodowy honor wasz został splamiony ra- 
busiowskim napadem na Bułgarję? Kierując się 
nadal nienawiścią do narodu bułgarskiego, toru
jecie tylko drogę wspólnemu nieprzyjacielowi. 
Zmyjcie hańbiącą was plamę i usprawiedliwcie 
się przed światem i przed sobą samym, uwal
niając się od tych, którzy Serbię podali powszech
nej pogardzie. Innej drogi niema."

W k w e s t j i  w s c h o d n i  o - r u m e l i j s k i e j  
donoszą z Londynu do Polit. Corresp., że sułtan 
zgadza się z propozycjami, które Gahban efendi 
przywiózł z Sofii do Konstantynopola. Propozy
cje te mają przedewszystkiem na celu osobiste 
porozumienie się padyszacha z tegoż lennikiem 
ks. Aleksandrem bułgarskim. Słychać, że w myśl 
rad, udzielonych przez wyżwspomnianego dele
gata tureckiego, ma ks. Aleksander, na podsta
wie postanowień traktatu berlińskiego być mia
nowany jeneralnym  gubernatorem  Wschodniej 
Rumelii na przeciąg pięciu lat. Ciała ustawo- 
cze obu krajów byłyby rozdzielone, jednakże buł
garskie sobranie i wschodnio - rumelijskie zgro
madzenie prowincjonalne wysyłałyby delegatów 
do załatwienia pewnych wspólnych spraw. (Ko
pia procedury, praktykowanej w austro - węgier
skich delegacjach; pr. red.) Książę mianowałby 
oficerów wschodnio-rumelijskiego wojska, których 
nominacja jednakże, począwszy od kapitana w 
górę, potrzebowałaby zatwierdzenia sułtana. Ofi
cerowie niższego stopnia mogą być czynni tylko 
w odnośnych krajach, sztabowi oficerowie zaś 
mogłiby1 być użyci według potrzeby, czy to w 
Bułgarji, czy w Rumelii. Tytułem załatwienia 
sprawy zaległego haraczu, miałby ks. Aleksan
der bułgarski zapłacić Porcie 300.000 funt. szt. 
W schodnio-rumelijski statu t ma uledz stosownej 
modyfikacji.

Z Aten donoszą, że osobistości, zostające w 
bliskich stosunkach z rządem greckim, uważają 
w o j n ę  G r e c j i  z T u r c j ą  z a  n i e u n i 
k n i o n ą .  W iedząć wprawdzie w Atenach dobrze, 
że mocarstwa europejskie przeciwne są preten
sjom greckim, mimo to cały naród czuje, że na
deszła obecnie chwila, w której Grecja powinna 
stoczyć o swe prawa walkę rozstrzygającą, w 
przeciwnym bowiem razie straconą zostanie zu
pełnie nadzieja połączenia ziem greckich w je 
dno państwo.

Czynią się tedy przygotowania wojenne na 
wielką skalę. Dostawa prowiantu odbywa się cią
gle, a zagranicą zamówiono 100.000 mundurów 
dla wojska, które dostarczone zostaną w przecią
gu paru tygodni. Niebawem też zakupione zosta
ną trzy łoi zie torpedowe i powołane dalsze re
zerwy. W edług doniesienia Standarda król Jerzy 
ma się niebawem udać do Tesalii, aby tam od
być przegląd wojsk. Turcy — jak twierdzą sami 
Grecy — zajmują na granicy silne stanowiska.

Czysty dochód z m o n o p o l u  w ó d c z a -  
n e g  e, jaki obecnie rząd n i e m i e c k i  zapro
wadzić zamierza, obliczonym zostały jak donosi 
Nordd. AUg. Ztg., na 300 milionów marek. Aby 
zyskać sprzymierzeńców w liczniejszych kołach, 
rząd obiecuje właścicielom gorzelń wcale niezłe 
ceny za okowitę, a oprócz tego stara się jeszcze
0 zjednanie sobie gmin. Nietylko bowiem §. 87. 
przedłożonego niemieckiej Radzie związkowej pro
jektu do odnośnej ustawy, dozwala gminom po
bieranie dodatku od skonsumowanej w obrębie 
gminy wódki w stosunku 5 prc. do monopolowej 
ceny skonsumowanej ilości, ale nadto obiecuje 
rząd odstąpić gminom na ulżenie ich ciężarów 
taką część czystego zysku, jaka zbędzie po za
spokojeniu wszystkich potrzeb Rzeszy. Tylko te 
„potrzeby Rzeszy", to rzecz bardzo elastyczna, 
dająca się w nieskończoność rozszerzać, co nie 
pozostawia gminom zbyt świetnych widoków na 
zyski, płynące z pozostałości po opędzeniu tych 
potrzeb.

Nordd. AUg. Ztg. zamieściła w swych łamach 
prawdziwy panegiryk dla tego nowego projektu 
rządowego, zowiąc go doniosłym środkiem na 
wielkie cele zaspokojenia naglących potrzeb Rze
szy, upadającego rolnictwa i gmin, jęczących pod 
ciężarem nałożonych na nie obowiązków.

Treść projektu przechodzi wszelkie obawy 
jego przeciwników, i nosi wybitne piętno socja
listyczne. Od d. 1. sierpnia 1888. tylko pro
dukcja surowego spirytusu ma należeć do prze
mysłu fabrycznego; sprowadzanie zaś wódki z 
zagranicy, rektyfikacja, dalsza przeróbka na na
poje alkoholowe, sprzedaż wódki tak hurtowna, 
a więc i za granicę, jakoż sprzedaż drobna ma 
być monopolem państwowym. Handlem z za 
granicą oddany będzie ajentom, a zwyczajny wy
szynk trafikom rządowym, jak w Austrji sprze 
daż tytoniu. Restauracjom, gospodarzom i t. p. 
dostarczać będzie adm inistracja monopolowa w 
flaszkach erarjalnych. Osoby, któreby w skutek 
monopolu swoje utrzymanie utrzymanie utraciły 
a nie będą przy administracji monopolowej u- 
żyte, ma być dane odszkodowańie, przez naby
cie ich procederów, albo przez osobistą indemni- 
zację.

W edług tego projektu, dalej, gorzelnikom, 
produkującym spirytus z kartofli, ma być płaco
ny hektolitr po 30 do 40 m arek, podczas gdy 
obecnie, po odtrąceniu podatku, 22 marek otrzy
m ują; a jes t takich wielkich gorzelń około 4.000
1 leżą one wszystkie w północno-wschodnich pro
wincjach Prus, — ci wszyscy więc staliby się 
pensjonarjuszami państwa. Ztąd zarzut, że takim 
sposobem mogliby się, i to daleko słu szn ie j, ro
botnicy dopominać o pensję państwową. .Zresztą

krocie tysięcy ludzi utraci sposób zarobkowania, 
a władza państwowa, otrzymawszy takie olbrzy
mie, niezależne od rajchstagu źródło dochodu, 
spotężnieje kosztem władz parlamentu. Z dru
giej jednak strony nie zatruwanoby ludu wódką 
niedogonową i możnaby ograniczyć liczbę szyn
ków, te jaskinie zgubne. Przeciwnicy proj‘ektu 
wywodzą natom iast, że sprzedaży wódki niedo- 
gonowej możnaby inną drogą zapobiedz, a do
chód dla państwa zabezpieczyć podatkiem od fa
brykatu.

Protokół, dotyczący w y s p  K a r o l i ń s k i c h  
a przyjęty przez Niemcy i Hiszpanię, brzmi we
dle Moniteur de Rome, jak następuje :

„Artykuł 1. Rząd niemiecki uznaje pierw
szeństwo hiszpańskiej okupacji wysp Karoliń- 
sk;eh i Palaos oraz wynikające ztąd zwierzch
nictwo hiszpańskiego króla, w granicach ozna
czonych w artykule 2.

Artykuł 2. Granice stanowi aeąuator i 11° 
pół. szerokości i 133" i 164“ wschodniej długo
ści od Greenvich.

Artykuł 3. Rząd hiszpański zobowiązuje się 
dla zabezpieczenia zupełnej wolności handlu, 
żeglugi i rybołóstwa na wyspach Karolińskich i 
Palaos, zastosować do tych wysp przepisy ana
logiczne z temi, jakie zawierają artykuły 1., 2. 
3. protokołu dotyczącego archipelagu Sulu, podp. 
Madryt 11. marca 1877., a które zamieszczone 
zostały na nowo w protokole z 7. marca 1885. 
Przepisy te są następujące:

I. Handel i komunikacja niemieckich okrę
tów i poddanych we wszystkich częściach owych 
archipelagów oraz prawo łowienia ryb, są zupeł
nie wolne, mimo przyznanych Hiszpanii praw 
przez niniejszy protokół, zgodnie z następują- 
eemi przepisami :

H. Władze hiszpańskie nie mogą w przy
szłości żądać, aby okręty i poddani niemieccy, 
którzy udając się do Karolin i Palaos, albo z je 
dnego do drugiego punktu tych wysp, albo też 
z tych wysp do innego punktu świata, uprze
dnio lub następnie dotykali jakiego punktu tych 
archipelagów — płacili jakie opłaty, albo też 
zaopatrzeni byli w pozwolenie owych władz, 
które to ostatnie nie mają prawa do żadnej in 
terwencji ani też^do staw iania im jakich prze
szkód.

Zgodzono się na to,* że władze hiszpańskie 
w żaden sposób i pod żadnym pozorem nie 
mogą wzbraniać wolnego przywozu towarów 
wszelkiego rodzaju ; w okupowanych punktach i 
zgodnie z oświadczeniem ad III., a także i przez 
Hiszpanię niefaktycznie zajętych punktach nie 
mają ani okręty ani poddani Niemiec ani też ich 
towary podlegać jakiejbądź opłacie, r e g u l a 
m i n o w i  s a n i t a r n e m u  lub innemu.

III. W zajętych przez Hiszpanię punktach 
na wyspach Karolińskich i Palaos może rząd 
hiszpański ściągać opłaty i wydawać regulam ina 
sanitarne i inne, dopóki trw a faktyczna okupa
cja tych punktów. H iszpania zobowiązuje się 
atoli utrzymywać tam władze i instytucje, które 
potrzebne są do zadośćuczynienia potrzebom han
dlu i wykonania pomienionych regulaminów.

Rozumie się samo przez się, że rząd h isz
pański postanowił nie wydawać w okupowanych 
punktach żadnych uciążliwych regulaminów i sto
sownie do ugodny przyjął na siebie obowiązek 
nie ustanawiać w pomienionych punktach ża
dnych wyższych ceł i podatków nad te, które 
oznaczone są w hiszpańskich taryfach lub w 
traktatach i konwencjach zawartych pomiędzy 
Hiszpanią a jakiembądż innem państwem. Tak 
samo w punktach tych nie mają być wydawane 
nadzwyczajne regulaminy, dotyczące handlu i 
niemieckich poddanych; ostatni m ają pod każ
dym względem taksamo być traktowani, jak hisz
pańscy poddani.

Dla uniknięcia reklamacji co do niepewno
ści punktów objętych reguiaminami, rząd hisz
pański w każdym poszczególnym przypadku za
wiadomi rząd niemiecki o każdej faktycznej oku
pacji jakiego punktn; taksamo zawiadomione o 
tem będą koła handlowe przez dzienniki, wycho
dzące w Madrycie i na Manili. Co do taryf i 
regulaminów w tych punktach, które zajęte są 
lub będą przez Hiszpanię, zastrzega się, że ta 
kowe nie będą prędzej obowiązywały jak  8 mie
sięcy po ogłoszeniu ich w urzędowym dzienniku 
madryckim.

Żaden niemiecki okręt i żaden niemiecki 
poddany nie może być w przyszłości zmuszonym 
do dotknięcia jednego z okupowanych punktów 
ani w podróży do punktu niezajętego dotąd przez 
Hiszpanię i ani niemieckie okręty, ani niemiec
cy poddani i towary nie mają podlegać żadnym 
przykrościom w podróży do nieokupowanych 
krajów.

Artykuł 4. Niemieccy poddani mają zupełną 
wolność do nabywania nasion i zakładania ogro
dów, uprawy roli, prowadzenia handlu wszelkie
go rodzaju, zawierania układów z krajowcami i 
wyzyskiwania ziemi zarowno z Hiszpanami. Na
byte ich prawa mają być szanowane. Towarzy
stwa niemieckie, kt >re w ojczyźnie swej używają 
praw osób prawnych, a mianowicie Towarzystwa 
anonimowe, mają być traktowane tak samo, jak 
pomienieni poddani. Niemieccy poddani mają 
pod względem podziału majątku pomiędzy sie
bie, nabywania i sprzedaży własności oraz wy
konywania swego procederu, takie same prawa, 
co Hiszpanie.

Art. 5. Rząd niemiecki ma prawo do zało
żenia na Karolinach i Palaos stacji okrętowej i 
składu węgla dla cesarskiej marynarki. Oba rzą
dy porozumieją się wspólnie co do miejscowości, 
w której te stacje będą założone.

Artykuł 6. Jeżeli rządy Hiszpanii i Niemiec 
w przeciągu 8 dni, począwszy od dnia dzisiej
szego nie odmówią przyzwolenia swego na po
wyższy protokół, lub jeżeli przed upływem tego 
terminu przez swych reprezentantów sankcjono
wać go będą, to niniejsze oświadczenia nabiera
ją  natychm iast mocy obowiązującej.

Rzym d. 17. grudnia 1885. podp. M argrabia 
de Molins. SchlSzer

Traktat hiszpańsko - niemiecki wszedł już 
zatem w życie, ile że przepisanych w ostatnim 
artykule protokołu 8  dni minęło już dawno, a 
żaden z interesowanych rządów nie podniósł 
przeciw postanowieniom ugody jakichkolwiek za
rzutów. Dodać jeszcze winniśmy, że według in- 
formacyj Deutseh. TagMattu, rząd niemiecki jest 
wcale zadowolony z takiego, a nie innego zała
twienia sprawy. Na zmianę pierwotnej opinii 
rządu w tej sprawie, wpłynęło stanowisko, jakie 
zajęli kupcy hamburscy, osiedleni na Karoli 
nach.

„Kupcy ci — komunikuje wspomniane wy
żej pismo — napierali zrazu na kanclerza, aby 
występował ostro. Skoro atoli wybuchł konflikt 
z Hiszpanią, cofnęli się trwożliwie i oświadczyli, 
że i pod hiszpańskim rządem może się im do
brze powodzić, na zapytanie zaś ks. Bismarka, 
czy potrafiliby sami sprawować rządy na Karo 
linach, odpowiedzieli, że bez protektoratu i żan 
darmerji Niemiec ani myśleć nie można o ane- 
ksji wysp Karolińskich. Na to oświadczył kan

clerz, że ponieważ najwięcej interesowani w spra
wie tak mały dla niej okazują zapał, cesarstwo 
niemieckie nie może zadzierać z Hiszpanią, z 
którą łączą je  liczne stosunki handlowe."

Wielki poseł małego księstwa Monaco u 
dworu wiedeńskiego, p. Oktawian Naldiui, za
przecza w Nowej Pressie podanej przez nas za 
paryskim Tempsem wiadomości, jakoby k s i ą ż ę  
M o n a c o  w y p ę d z i ł  J e z u i t ó w  z swego 
kraju.

Do N. fi"- Presse donoszą z Petersburga : 
dla p r o w i n c y j  N a d b a ł t y c k i c h  uchwa
lono następujące przepisy: Akta procesów kry
minalnych mogą być w języku niemieckim spi
sane, wyrok jednak ma być ułożouy w języku 
rosyjskim. Sądom gminnym wolno jest używać 
języka rosyjskiego, estońskiego i łotyckiego; uży
wanie zaś języka niemieckiego w tych sądach 
jes t zakazane. Konsystorze protestanckie w ko
respondencji z władzami rządowemi używać 
mają języka rosyjskiego. Protestanckie księgi 
kościelne mają być prowadzone w języku ro
syjskim.

Co przewidywano od dawna — . stało się 
faktem. Po wypędzeniu poddanych rosyjskich z 
Prus, następuje teraz gromadne w y d a l a n i e  
p o d d a n y c h  n i e m i e c k i c h  z g r a n i c  c a r 
s t w a  r o s y j s k i e g o .  Oto co piszą w tej spra
wie do Dzicn. Pozn.:

„ S u w a ł k i ,  9. stycznia. Uważam za obo
wiązek donieść Dziennikowi Poznańskiemu o no
wym ukazie cara rosyjskiego względem represji 
przeciwko poddanym pruskim, w obrębie Rosji i 
królestwa Polskiego znajdującym się. Ukaz ten 
trzymanym jest dotąd w głębokiej tajemnicy, 
wkrótce jednak będzie ogłoszonym. Nie wierzył
bym, gdyby mi to ktokolwiek opowiadał, ale 
pod słowem honoru czytałem takowy osobiście. 
Za prawdziwość więc tego co piszę , ręczę sło
wem honoru.

„Ukaz opiewa w zasadzie: w y p ę d z e n i e
g r a n i c  p a ń s t wa R o s y j s k i e g o w s z y- 

t k i c h  p o d d a n y c h  p r u s k i c h ,  k t ó r z y  
d o  N o w e g o  r o k u  1886 n i e  p r z y j ę l i  p o d 
d a ń s t w a  r o s y j s k i e g o ;  tym z pruskich 
poddanych, którzy mają majątki ziemskie, ukaz 
daje ośm miesięcy czasu do urządzenia swoich 
interesów, oddanie w dzierżawę lub adm inistra
cję komuś z tutejszych poddanych; kto ma fa
brykę, to 6 m iesięcy; robotnicy stale zajęci w 
fabrykach, od 6 do 8 tygodni do opuszczenia fa
bryki i kraju ; parobkom i robotnikom rolnym 
najwyżej 6 ty godn i; wreszcie majstrom i rze
mieślnikom uiemającym stałego zajęcia i wszy
stkim szukającym pracy, przybywającym z Prus, 
najwyżej tydzień jeden danym będzie do opu
szczenia granic państwa.

„To ma być publikowane zapewne po No
wym roku starego stylu, tj. po 13. stycznia. Za 
kilka tysięcy niewinnych wypędzonych Polaków 
Rosja odwetuje wypędzeniem przeszło 100.000 
Niemców ze swoich granic 1 Pomiędzy Niemcami 
będą wypędzeni i nasi ziomkowie, ale to już ta
ki nasz los na świeeie, gdziekolwiek i komukol
wiek jest źle, to Polakom przedewszystkiem naj
gorzej."

Germania dowiaduje się z Rzymu, że spra
wa a r c y b i s k u p s t w a  g n i e ź n i e ń s k o - p o -  
z n a ń s k i e g o  miała już zostać załatwioną. — 
Kandydatura ks. Wanjury została przez Rzym 
odrzuconą, natom iast zgodzić się miały obiedwie 
strony na księdza Polaka, który sprawuje obo
wiązki proboszcza w jednej z parafij na Szlązku. 
Germania podaje tę. wiadomość z zastrzeżeniem; 
tOŻ samo czyni dobrze zw yk le  in form ow an y  z 
Rzymu Kurjer Pozn., ' który z innej strony do
wiaduje się, że pomiędzy kandydatami, stawio
nymi przez rząd pruski, znajduje się ks. dr. 
Franciszek Hippler, regent seminarjum bruns- 
bergskiego (warmijskiego), wydawca poezyj Dan- 
tyszka, autor dzieł o Hozjuszu i Koperniku. W ia
domość ta nie pochodzi ani z Poznania, ani z 
Rzymu, dodaje Kurjer Pozn.

Zanotować jeszcze winniśmy krążącą w Ber
linie w sprawie dalszych losów arcybiskupstwa 
gnieźuieńsko-poznańskiego pogłoskę. — według 
której ma być zamierzonym podział tej archidy- 
ecezji w ten sposób, że część jej przyłączoną 
zostanie do dyecezji wrocławskiej.

stąpił do reaktywowania szkoły garncarskiej w 
Kołomyi , jako krajowego wzorowego zakładu 
garncarskiego.

4. Sejm wstawia w budżet funduszu krajo
wego na r. 1886. kwotę złr. 7.500 na dalsze u- 
rządzanie stacyj doświadczalnych chemiczno-te- 
chnologicznych.

5. Sejm poleca Wydziałowi kraj., by zorga
nizował krajową komisję dla przemysłu, nadając 
jej nowym statutem, wypracować się mającym, 
nadzór nad wszelkiemi sprawami, tyeząeeini się 
rozwoju przemysłu w kraju, zatem nad szkolni
ctwem przemysłowem, przemysłem domowym i 
rękodzielniczym.

6. Sejm poleca Wydziałowi kraj. poczynić 
starania, iżby rząd o ile możności przyczyniał 
się z funduszów państwowych do popierania 
szkolnictwa przemysłowego w kraju naszym, tu 
dzież by przy urządzaniu szkół przemysłowych, 
któreby u nas w życie wprowadzić zamierzał; 
znosił się w sprawie ich organizacji z komisją 
krajową za pośrednictwem Wydziału krajowego.

7. Sejm przyznaje Wydziałowi krajowemu 
kwotę 20.000 złr. na popieranie rozwoju prze
mysłu rękodzielniczego w kraju, z zastrzeżeniem, 
że kwota ta użytą będzie, na podstawie wnios
ków komisji krajowej dla przemysłu, na subwen
cjonowanie początkujących przedsiębiorstw prze
mysłowych, w wypadkach wymagających zna
czniejszego nakładu a przechodzącego siły prze
mysłowca, na częściowe pokrywanie procentów, 
jakie zasługujący na to przemysłowcy opłacać bę
dą zmuszeni instytucjom finansowym, dostarcza
jącym im potrzebnego kapitału; przyczein W y
dział krajowy w żadnym wypadku gwarancji za 
kapitał pożyczony na rzecz funduszu krajowego 
nie przyjmie.

W razie gdyby Wydział krajowy miał z do
tychczasowej akcji w popieraniu przemysłu rę 
kodzielniczego przez pożyczki i zasiłki jakie już 
zobowiązania, takowe z powyższej kwoty pokry
te być mają.

Sprawy sejmowe.
Komisja gospodarstwa krajowego przedkłada

jąc sejmowi sprawozdanie o wnioskach c. k. rządu 
i Wydziału krajowego co do popierania przedsię
biorstw melioracyjnych, wnosi:

Wysoki sejm raczy powziąć następujące n- 
cnwały:

I. Sejm przeznacza na popieranie krajowych 
przedsiębiorstw melioracyjnych na zasadzie usta
wy państwowej z d. 30. czerwca 1884 r. Dz. u. 
p. 1. 116 dotację w kwocie 57.500 zł. na r. 1886 
z prawem asygnowania wypłat z tej dotacji do 
końca marca 1888.

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
użycia pozostałości z dotacji melioracyjnej w r. 
1885 (rubryka N in . poz. 140 b) w kwocie zł. 
16.500, także w r. 1886 na cele pod I. wskazane.

III. Sejm przyzwala na regulację rzek nie- 
spławnych w myśl nchwały swej z d. 6. paździer
nika 1882 kredyt dodatkowy na r. 1886 (rubryka 
Xm . poz. 146) w kwocie 6450 zł.

IV. Sejm uchwala dołączone projekta u- 
staw o :

1, osnszenin bagien Niskich, 2. osnszenin 
bagien Rudnickich, 3, regulacji rzeki Łęgu, 4. 
regulacji Trześniówki, 5. regnlacji potoku Ki- 
sieliny.

Y. Sześć projektów do nstaw o regulacji 
Starego Brnia, Babulówki, Wisłoka, Gniłej L ip y ,  
Fełćwi i Bugu zwraca się  Wydz. kr. do uznpeł 
nienia i bliższego zbadania, czy nie dało by sie 
z oszczędnością dla kraju a pożytkiem dla przed' 
siębiorstwa uznać niektóre z nich za p rz y m u s o w e  
Spółki wodne oraz celem ułożenia ogólnego pro
gramu robót melioracyjnych, obejmującego zarówno
wschodnią i zachodnią cześć kraju.

Komisja gosp. krajowego przedkładając spra
wozdanie nad przedłożeniem Wydziału krajowego 
sprawozdania z czynności w przedmiocie prze
mysłu krajowego, w nosi:

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo
zdanie Wydziału krajowego z czynności w za
kresie przemysłu krajowego z d. 8, grudnia 1885 
1. 63.820.

2. Sejm wstawia w budżet funduszu krajo
wego na r. 1886. na szkoły rękodzielnicze i po
pieranie przemysłu domowego kwotę 26.000 zł.

3. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
bezzwłocznego objęcia szkoły garncarskiej w Ko
łomyi na fundusz krajowy i poleca czynienie 
dalszych kroków w celu uzyskania subwencji ze 
skarbu państwa na rzecz tej szkoły; oraz poleca 
Wydziałowi krajowemu, aby przy pomocy komi
sji krajowej dla przemysłu bezzwłocznie przy

M a miorava i zamiejscowa.
Lwów d 14. Stycznia.

* Pierwsza rocznica śmierci poety Antoniego 
Edw arda Odyńca przypada ju tro  w piątek dnia 
15. b. m.

* Minister oświaty p. Gautsch, jak  donosi 
Tagblatt przybędzie z końcem lutego do Galicji, 
celem inspekcji uniwersytetów i szkół średnich w 
naszym kraju.

* P. Stefan Juszczyński. znajdujący się w gro 
nie inżynierów, pracujących przy kanale panam- 
skim, wydał opis przekopu panamskiego i uwagi o 
jego wpływie na stosunki. Rzecz wyszła po wło
sku i znalazła w sprawozdaniach Diritto pochlebne 
uznanie.

* Kronika karnawałowa. J a k  się dowiadujemy, 
pikniki bankowe, które od kilku la t cieszą się n 
nas nader wielkiem powodzeniem, rozpoczynają się 
dopiero w lutym. P ierw szy odbędzie sie d. 4. lu 
tego w sali kasyna mieszczańskiego.

* Zaślubiny. Przedw czoraj wieczorem odbył 
się w kościele 0 0 .  Bernardynów ślnb p. Stani 
sława Pieńczykowskiego z panną Malwiną Bog
danowicz. córką Marcelego i Malwiny z Podlew 
skich. O rszak weselny składał się z przeszło 
70 osób.

* Gościnność i jednomyślność Polaków. P. Bo:
leslaw  Prus, znany rejletonista Kurj. warsa. w 
ostatniej swej kronice tygodniowej podaje kilka 
dowcipnych uwag o gościności i jednomyślności 
Polaków, przyoblekając je  w formę raportu misjo
narza anglikańskiego wielebnego Rebeady, który 
tak mówi o gościności po lsk ie j: „Polacy są tak 
gościnni, że po każdej wizycie w domu polskim 
nabawiam się bolu głowy i niestrawności. Są zaś 
tak  uprzejmi dla cudzoziemców, że nietylko wysi
la ją  się na rozmawianie ze mną po angielskn, ale 
naw et z niepojętą giętkością stosują się do moich 
przekonań politycznych i religijnych.

Mój sekre tarz  je s t Irlandczykiem  i parnelli- 
stą, ja  zaś jestem  wigiem i pa trjo tą  angielskim. 
Otóż, gdy w jakiem  tow arzystw ie znajdujemy się 
pojedyńczo, wówczas wszyscy Polacy są albo wi- 
gami i mówią akcentem szkockim, albo parnelli- 
stam i i mówią akcentem irlandzkim . Gdy zaś obaj 
jednocześnie jesteśm y w tem samem towarzystwie, 
wówczas dzieli się ono na dwie połowy. Rozma
wiający ze mną są wigami, a z moim sek re ta 
rzem — parnellistam i, co trw a  do kolacji. Po ko
lacji zaś (abyśmy się nie znndzili w tow arzystw ie 
tych samych osób) grupa irlandzka staje się wi- 
gowską i rozmawia ze mną, a grupa angielska 
sta je  się parnellistow ską i bawi mego sekretarza."

O jednomyślności zaś Polaków, tak i raport 
złożył wielebny Rebeady, czy też p. P rns w jego 
im ien in : „W idocznie dla nkarania Polaków za ich 
liberum neto, przy pomocy którego jeden szlachcic 
mógł obalić uchwały kilkuset innych szlachciców, 
zesłał te raz  na nich Pan klęskę jednomyślności.

W łaściw ie powinnoby się to jzw ać: „jednonie 
myślnością", k tóra  polega na tem, że w tym k ra 
ju nie wolno mieć innego zdania, tylko — już bę
dące w kursie. Ktokolwiek ośmieli się wyrazić 
oryginalny pogląd, je s t  nważany za z d r a j c ę ;  dBie.‘ 
ki czemu nigdzie na świeeie nie ma tylu biędnyc 
i niesprawdzonych opinij, co tu ta j.

P rąd  „jednoniemyślności" j e s t  ta k  potężny, iż 
gdyby jak i figlarz, obdarzony silnym g  osem, krzy
knął w połndnie, żc „ je s t  no® •••• zaraz najbliżsi 
powtórzyliby to m a c h in a ln ie , d a ls i  dla zasady k a r
ności, a n a jd a ls i  z obawy, aby ich nie nazwano
zdrajcam i."

* Śniegi w ostatnich dniach zarówno w W ie- 
dnin, Paryżu, Peszcie i W arszaw ie spadły w ta 
kiej masie, że komunikacja na niektórych ulicach 
musiała być przerwaną. W  W arszaw ie zarząd 
tramwajów wydał onegdaj 400 rubli na sól sypa
ną na szyny kolei konnej dla u łatw ienia jazdy 
nader ciężkiej, z powodu ustaw icznie padającego 
śniegu. Od przedwczoraj z a n o si się na coś podo
bnego u nas, gdyż śnieg niemal nieustannie 
pada.

* Na benefis. Jeden  Z artystów  trupy p. Texla 
w Ł o d z i, K rólestw ie Polak iem , o trzym ał, jak  
donosi tam tejszy dziennik, złoty zegarek, na k tó 
rego kopercie w yryte były słowa: „Nie wolno 
przyjmować w zastaw ."

B ardzo praktycznie — szkoda tylko, że do
broczyńcy ludzkości, trudniący się fanciarstwem, 
nie zw ażają na tak ie  drobnostki.

* Wyjazd a raczej wywiezienie. D zienniki w ar
szawskie donoszą, że proboszcz parafii łohoskiej 
w pow. borysowskim, gubernil m ińskiej, ks. B ole
sław Lipiński, wyjechał „nagle" (jaśniej mówiąc 
wywieziony został) w g ł ą b  c e s a r s t w a  r o 
s y j s k i e g o ,  osierocając kikunastntysięczną pa
rafię.

* Wartoby wiedzieć, ile je s t w Ameryce pism 
czeskich, skoro aż 22 z nich nie uzyskało debitu 
w A u s tr j i !...

* Nieustająca wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych przy placu św. Ducha 1. 10„ 
otwartą jest codziennie (wyjąwszy poniedziałki) 
od godziny 11. rano do 4. popołudniu. Wstęp ko
sztuje od osoby w niedzielę 15 cent., w dnie po
wszednie 30 centów.

* Losowanie dzieł sztuki, odracza dyrekcja 
Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych do dnia 
24. b. m. z powodu licznych jeszcze zalegtosści 
za akcje i wzywa szanownych członków jakoteż 
pp. ajentów, aby do tego terminn naleiytości swe 
popłacili.

* P . Maciej Przybylski otworzył we Lwowie 
przy ul, Kościuszki 1. 20 fabrykę fortepianów. 
Zarazem podejmuje się on strojenia i odnowienia 
fortepianów, a p. Karol Mikuli, dyrektor Towarz. 
muzycznego, wydał mu poświadczenie polecające 
go jako najsumienniejszego i odpowiednio wykształ
conego fabrykanta fortepianów.

* Oo komitetu opieki nad wygnańcami z Prus
wpłynęły następujące datki: pp. dr. Till zamiast
powińszowań noworocznych 5 zł., J .  Z. 3.53, p. 
Wrotnę.wski, dyrektor banku krajowego, za pośre
dnictwem redakcji Przeglądu 5, oddział przemy- 
ślańskiego Towarzystwa wzaj. pomocy oficjalistów 
prywatnych 12.90.

* Pomiędzy wygnańcami z Prus są do umie
szczenia; 1. piekarz. 2. rządca-ekonom, kawaler,
3. dwóch czeladników szewskich. Zgłaszać się 
należy do lwowskiego komitetu opieki nad wy
gnańcami z Prns, gmach teatralny. I. piętro,
1. 17.

* Zamiast życzeń noworocznych złożyli w ad
ministracji naszego pisma na wydalonych z PruB: 
p. Hieronim Noskiewicz 4 zł., a pani M. Pającz-
kowska 5 zł.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po
litechnicznej donosi:

Przy wietrze zachodnim padał śńfeg przez 
całą dobę, opad jego wynosił 4,7 mm. Średnia 
temperatura inia była — 6,u9, najwyższa — 2,",, 
najniższa w nocy — 7,“ C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 14. stycznia: Przy wietrze
zachodnio-północnym i średniej temperaturze dnid 
około — 7,° C., stan nieba zmienny, powietrze 
jeszcze wilgotne, opad śniegu nieznaczny.

* Jutro w piątek d. 15. stycznia • św. Mau
ra o p a ta ; — św. Malachia pr.

— Śniatyn d. 10. stycznia. (Kor. Gaz. Nar., 
Nadawanie żydom posad djetarjuszy, pomocników 
woźnych Itd. przy sądach powiatowych, p rak tyku- 
je  się już od dłuższego czasu, przeciw  czemu nie t 
mamy nic do zarzucenia, chcielibyśmy jednakże 
aby żydom w niedziele i dnie św iąteczne zakaza
no pełnić fnnkcyj publicznych, zakazano naruszać
w dnie te  pokój domowy chrześciańskich współ
obywateli, chcielibyśmy aby w te dnie żydzi ty l
ko do służby wewnętrznej w lokalu sądowym byli 
używani.

W  Śniatynie od dłuższego czasu, woźny po
mocniczy Salamon Uier, w niedziele i inne świę
ta , podczas gdy pobożni udaw ali się na mszę 
do kościoła, doręczał różne pisma i wezwania 
sądowe.

Tak samo było podczas obecnych św iąt B o ż e 
go Narodzenia, gdzie między innemi doręczeniami 
miał Salomon U ier także jedno stylizow ane do 
W ydziału Rady powiatowej. U ier udał się tam w 
drugi dzień św iąt Bożego Narodzenia t. j dnia 
26. grudnia o 11. godzinie przed południem, z a 
s ta ł  je d n a k  ju ż  bi&ro z a m k n ię te  - n ie  p o p rz e s ta ją c
na tem, udał się do prywatnego m ieszkania pana 
Maurycego Niementowskiego, sek re ta rza  Rady p o
wiatowej, a oraz i burm istrza m iasta i żądał od 
niego odebrania tego aktn urzędow ego; p. Nie 
mentowski oświadczył Uierowi, by kaw ałki u rzę
dowe, stylizowane do W ydziału, doręczył mu w 
dzień powszedni w biurze, a nie napastow ał go 
w tak  uroczyste święto w mieszkaniu jego pry- 
prywatnem, zwłaszcza gdy się z rodziną wybiera 
na nabożeństwo, — rzucił Uierowi piBmo na książ
kę doręczeń, i za trzasnął drzw i przed nosem. 
W oźny ów zaskarży ł p. Niementowskiego do sądu*.

Zwracamy uwagę prezydjum c. k. sądu k ra  
jowego wyższego, na system atyczne gw ałcenie n ie
dziel i św iąt przez innowierców, i prosilibyśmy 
by zechciało w tym względzie, co potrzeba za 
rządzić.

— W Berezowcu zamkniętą została czytelnia 
ruska z nakazu c. k. starostw a.

— W Wyżnicy odbędzie się d. 16. b. m. o 
godz. 4. popołudniu w sali c. k. sądu 39. zwy
czajne walne zebranie kosowskiego Tow arzystw a 
prawniczego.

- -  Morderstwo popełnione w ostatnich dniach 
na osobie pani Lampl, w Peszcie, stoi w bezpo
średnim związku z wielką kradzieżą brylantów u 
jub ilera  G ranichsthdten’a w W iedniu. Czytelnicy 
przypominają sobie, iż policja peszteńska, bez
zwłocznie po spełnieniu owej kradzieży, otrzym a
ła  l is t bezimienny, w którym przebieg takowej 
był tak  dokładnie opisany, że szczegóły te  mogły 
jedynie p o c h o d z i ć  od jednego ze złoczyńców. P o 
licja wyznaczyła Wówczas nagrodę 6000 zł. w ra 
zie jeżeli autor listu  się zgłosi, co jednak nie n a 
stąpiło. Prowadzone obecnie śledztwo w sprawie 
morderstwa pani Lampl wykazało, iż ona to pisa
ła  ów lis t i została zabitą przez dwóch spólników 
kradzieży, którzy obawiali się, aby ich nie wy
dała. Złoczyńcy znani są policji, wysłano też n ie 
zwłocznie za nimi lis ty  gończe.

— Instytut imienia Pasteur’a. z  Nowego 
Jo rku  donoszą do londyńskiego Standard, iż tamże 
został założony „Am erykański in sty tu t P as teu r a" 
w celu badania chorób, które mogą być leczone 
zapomocą szczepienia.

— Jenerał jezuitów, O. Bekx, dogorywa od 
pewnego czasu. Urodzony w r. 1705, nie zajmo
wał się już staruszek  od la t  kilku sprawami 
swojego urzędu, powierzywszy zastępstwo swojemu 
koadjutorowi, O. A nderledy. Bekx znajduje się 
w zakonie jnż 70 la t, od 24. roku swojego życia. 
Był on z początku spowiednikiem ks. Ferdynanda 
A nhalt-K dthen, następnie prowincjałem jezuitów  
auśtrjack ich  i wpływał jako taki na politykę 
cesarstw a. Obrany w r. 1853 naczelnikiem za 
konu, pracował Bekx dużo na polu dziennikar- 
skiem, gdyż redagował czasopimo Ciuita cattolica. 
Jego  zastępca i domniemany następca, O. A nder
ledy, pochodzący z kantonu W allis, słynny kazno
dzieja, mówi płynnie kilkoma języ k am i: niem ie
ckim, włoskim, francuzkim, angielskim i hiszpań
skim. Mieszka on razem z Beksem w klasztorze 
fiesolskim, niedaleko od Florencji.

— Miasto rzym skie. D zienniki paryzkie do
noszą, że archeologowie francuzcy bardzo się cie
szą odkryciem, nczynionem w okolicach Nantes. 
Znaleziono tam  fundamenta dużego hipodromu i 
w iadukt rzymski, prowadzący do Loary. Są także 
ślady rozlicznych willi, które świadczą, że było 
tam kiedyś miasto i w ielki te a tr , liczący cztery 
tysiące m iejsc; znaleziono także dużo klejnotów * 
naczyń. Uczeni są obecnie zajęci poszukiwaniem



napisów, z których mogliby się dowiedzieć, do ja 
kiej epcki te  ruiny należą.

— Jezioro Ossyackie w K aryntji, od kilku dni
w całej swej szerokości pokryło się lodem. Zda 
rza się to nie każdej zimy.

-  Pani Georgina Weldon, przybyła do Pa
ryża, w celu wyegzekwowania od Gonnod’a przysą
dzonych j eJ Pr zez sądy angielskie od twórcy 
„ F a u s t» “ fr- ^oO.OOO. Euergiczna córa Albionu, 
z której sprawami niejednokrotnie jnż zapoznawa 
liśmy czytelników naszych, zdecydowana je s t do
łożyć wszelkich starań, byle tylko należną jej 
z tego tytułu sumę od Gounod’a odebrać.

2  Z nowości literackich w Paryżu czyti na 
je s t z wielkiem zajęciem nader Interesująca
książka p. t. One familie princidre a AUemagne, 
Menioires intimes, par Ja renve du prince Louis de 
Sayn-W ittgenstein, uóe Amćlie Lilienthaf.

A utorka tych pamiętników, księżna Sayn- 
W ittgenstein z domu LiUenthal, a obecuie baro
nowa Reischach, należy do najwyższego towarzy
stwa gdyż przez małżeństwo z księciem Ludw i
kiem’, została bratową książąt P io tra, A leksandra 
i Fryderyka Sayn-W ittgenstein ; księcia Chigi w 
Rzymie, księcia Hohenlohe-Schillingsfiirst, byłego 
ambasadora niemieckiego w Paryżu a teraźn iej
szego nam iestnika A lzacji, a spowinowaconą z 
Radziwiłłami i Dolgorukimi.

Nazwisko księżnej Amelii znane jest z pro- 
eesn prowadzonego przez nią przez la t  kilka z 
wielką energią przeciw jednej z najznakomitszych 
rodzin książęcych w Niemczech. Później, gdy 
wyrok trybunału obalił jej wszystkie prawa - 
ucichła wieść o księżnej 
ona do opinii publicznej, odd 
swoją skargę i wyrok trybunału, a wybrała tę 
drogę dla tego, aby dać poznać całemu światn 
swoją sprawę i rzucić promień św iatła  na sposób, 
w jak i bywa wykonywaną sprawiedliwość w Niem 
czech i że nietylko w polityce, ale i w życiu spo 
łecznein zastosowany bywa dziki aksjomat 
inarka „siła przed prawem".

Trzysta stronic wspomnianej wyżej książki 
czyta się bez wytchnienia i nie bez ' pewnego 
wzruszenia. Nie ma w niej, mówi Figaro, ani 
jednego słowa, w któremby nie drgała łza, jedne 
go wiersza, z ktoregoby nie przebijała tęsknota 
cierpiącej iuszy, boleśnie zrani,.nego serca • pisa
ną je s t z wyrazem tak  świeżym* tak naturalnym 
a znajduje się w niej tyle przytoczouych dowo’ 
dów, iż wydaje się monstrualnym 
nału w obec całej tej prawdy.

Dedykacja . umieszczona na pierwszej 
stronicy „ One familie princiere d'AUemagne" jest 
następująca : „Książkę tę dedykuję mojemu n arze
czonemu baronowi Hans de Reischach, aby wie
dział ile zniosłam smutku i co przecierpiałam  od 
członków lodzińy książąt W ittgenstein, których 
nazwiska, szczęśliwą się czuje, że dłużej nosić 
nie będę“.

Jasno to i otwarcie powiedziane, a dedyka
cję tę można uważać zupełnie za wstęp do rzecay.

Książę Ludwik, głowa znakomitego rodu Sayn- 
W ittgenstein-Sayn, zaślubił wbrew woli swej rodziny 
pannę Amelię L ilienthal. Związek ten zawarty 
wbrew wszystkim przeszkodom rodziny, był rzec 
można, nader szczęśliwym. W zajemna gorąca mi-

B i s

wyrok trybn-

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj we 
we czwartek dnia 14. b. m. „ A i d a "  opera 
w 4 aktach Yerdi ego.’

W piątek d. 15. b. m, ;,N a s i  z i ę c i o w i e "  
komedja w 5. aktach Kazimierza Zalewskiego.

W sobotę d. 16. bm. po raz pierwszy „.T a- 
d w i g a“, opera w 4 aktach. Libretto ułożone 
podług Szujskiego. Muzyka H. Jareckiego.

Akt I. Na zamkn wawelskim. Akt II. W ko
mnacie królowej. Akt III. W sali tronowej. Akt 
IY. W podziemiu zamkowem. — Nowa garderoba. 
Nowe dekoracje pędzla p. Diilla. w  ajjCje j j  

K rakowiak" w 8 par, układn p. Źymirskiego. 
Reżyser p. Zboiński.

— Literatura. Buczyński Roman wydał • Za
rys stanu moralnego naszego społeczeństwa. Część 
I. Czarna księga czynów, wypadków i zjawisk 
społecznych.

Sprawozdanie z krajowego wiecu rolników, 
odbytego we Lwowie dnia 11. grudnia 1885, wy
dał obecnie w osobnej broszurze p. Stanisław 
Starzyński, członek komitetu urządzającego.

Muzyka. „Sokół", galop; „Moja mała", 
polka-mazurka, i „Całą duszą" mazury, kompozy
cji Fr. Barańskiego (na fortepian) wyszły z druku 

niebawem zapewne staną W szeregu najulubień- 
szych tańców bieżącego karnawałn. — j>0 naby
cia we wszystkich księgarniach; nb. czysty do
chód z galopki „Sokół", przeznaczony na fundusz 
budowy sali Towarz. gimnast. „Sokół".

K a r o l  G o u n o d ,  bawiąc przed niedaw
nym czasem w Reims uproszony został przez 
miejscowego biskupa do napisania mszy dla ucz 
czenia pamięci Joanny d’Arc. Twórca „Fausta"

dzieła swego two- 
Reims.

— L i s z t  zajęty jest obecnie w Rzymie kom
pozycją nowego koncertu na fortepian p. t . ; La  
Pathćtiąue i studjuiu orkiestrowego L a Gondola 
Lugabra, poświęconego pamięci Ryszarda Wa
gnera.

wszystkie prawa — czeuia pamięci .Joanny u a r c ,  j 

obecnie zaapelowała I zamierza większą część nowego 
idając pod jej sąd rzyć we wspaniałej katedrze w

łość wystarczała młodemu małżeństwu, a autorka I 50 do 56 osobliwe 57 d o —, za węgiel.

„me
kra-

pamiętników z wdziękiem, godnym uwielbienia, 
kreśli pełne uroku miodowe miesiące, pierwsze 
chwile spędzone w zamku Sayn, pielgrzymkę do 
Palestyny i podłóż do Algieru.

Przez pięć la t napawali się tern szczęściem, 
którego źródło zdawało się być niewyczerpanem, 
W«y p rzy sz ła  Im m yśl zw id zen ia  R zym u.

Zaledwie tam przybyli, ksiągę dostał traw ią
cej gorączki — a  niebawem umarł.

Na mocy testamentu, pisanego własną ręką 
księcia, młoda wdowa stała się uniwersalną spad
kobierczynią. Testament zakazywał położenia pie
częci na książęcych własnościach i wszelkiego 
mięszania się zarówno sądów jak osób trzecich 
dla uregulowania spadku, zwalniając księżnę od 
wszelkich rachunków, a nadto przyznawaj jej 
60.000 rubli, które winien był księciu brat jego, 
książę Piotr i miał je zapłacić w r. 1884.

Pierwszem staraniem wdowy po śmierci uko
chanego małżonka było sprowadzenie zwłok księ- 

.cia de Sayn, do dziedzicznego zamku. Po trzy
dniowej ponurej podróży, obok trumny, w której 
spoczywało jej całe szczęście, przybyła księżna do 
*amku z drogiemi zwłokami.

Tutaj odbyła się scena nie do. .opisania, jak 
powiada sama autorka. Bez względu na wyraźną 
wolę nieboszczyka, wielkie drzwi były opieczęto
wane, dzięki staraniom księcia Fryderyka.

Zmarły książę był wypędzony z domu, w któ
rym za życia panował.

Księżna w bolu pogrążona nie mogła nic nad 
to zrozumieć, że stała ze zwłokami swego męża 
na ulewnym deszczu, a jej mówiły pieczęcie

niby prawnie dokonane. Lecz gniew jej rozpły 
nął się We łzach { błagająco zapytała: „Lzyz 
i giobowiec familijny opieczętowany?

Był wolny. Prowadziło do niego z ulicy je 
dnak tak Wązkie podziemie, że trumna ułożona w 
skrzynię, zmieścić się nie mogła.

Pod gołem tedy niebem, przed gawiedzią 
c&łe»o Sayn, podczas straszliwej burzy, wśród 
ńlewnego deszczn i strasznych błyskawic, rozbi
jano skrzynię, chroniącą trumnę i dopiero wtedy 
jzcząt^i Lndwika de Sayu-Wittgenstein, księcia 

Ryzowanego i szefa tego rodu, mogły zostać 
wnieś one do grobowca familijnego przez ciasną 
galerje P®dziemn(ł j drzwi dla służby — bo na 
wejście S ówne> drugi książę, brat. położył swe 
szpony.

Jest to przerażająco — wstrętne — i nic 
dziwnego, ze sięgną na wspomnienie tego chcia
łaby n " 1 ?ie pióro zmienione w szpadę dla 
p o m szczen ia  męża, ofiary zniewagi".

jgamiłia księcia L udw ika w ystąp iła  przeciw  
testamentowi. ^ 0 y tak w yraźny i choć tak  
mało nadawał 81? do sporu, a trybuuał niemiecki 
orzekł; że wdowa n*e będąc e b e n b i i r t i g  tj. 
równą szlachectwem nieboszczykowi mężowi, traci 
prawo do spadku i tytułu księżnej.

Lecz dziwnym zbiegi6m> w ym samym cza
sie, gdy pozbawiono j ł  P°^w ']D̂ C ■ trybnnał
“kazał ją na zapłacenie długoW Ciążących na po-
Mdłościach nieodziedziczonych, JaK° Amą ę
^dowę po księciu Ludwiku de »»yn w ,tt-
&®nstein.

I

Telegramy targowe z dnia 13. stycznia: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 7.88 zl. 

do 7.90 zł.; żyto 8.02 zł. do 8.04 zł. Okowita 
24.3/ł do 25.— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.92 do 7.94 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień —.— do —.— zł. W r o c ł a w :  
Pszenica —.— do —. — m. żyto —. — do —.— m. 
owies —.- - ni.; rzepak, spirytus —.— m., 100 m .=  

zł. B e r l i n ;  Pszenica źół. na kwiecień-maj 
1 5 2 żyt o—.— m.; okowita 3 8 '1/, m.; olej rze
pakowy —.—•. P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 47.60 
franków; clej rzepakowy —.— fr.; okowita 2 5 \/i .

Nafta W i e d e ń  dnia 5. stycznia: —.— do 
—•— zł., Brema looo 7’10, Hamburg loco 7.20, 
na styczeń 7.20, ua sierp.-grudz, 7.40, Ant^ 
werpia: na styczeń 19./—, Nowy - York • 7*1
Filadelfia 7 '/,.

Wiedeń dnia 11. stycznia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 3070 sztuk, między 
tem 757 sztuk paszowych, a mianowicie: 1010 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 653 sztnk wę
gierskich i 1407 sztuk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od
od 52 do 
od 54 do 
od — do

58, osobl. 59 do 61, za niemieckie 
60 zł,, osobl. do 63 zł., za bawoły 
— zł. za 100 kilo bitej wagi.

Za paszowe galicyjskie płacono od — do 
zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był zły, cena spadła o 2 złr. 
za 100 kilo, wszystkiego nie sprzedano.

■A. Krzysztofowicz & Cotn.
Wiedeń dnia 11. stycznia. Na dzisiejszy ta rg  

w Preszburgu spędzono bydła opasowego 1458 
sztuk, a mianowicie 1138 węgierskich, — serb
skich i 320 niemieckich.

Płaćbno za węgierskie od 50 do 68.—, osobliwe
do 59., osobl. do 62, 
osobl. — zł. za 100

Tg&tr, literatura i nujfc

~~ T eatr. Dzienniki warszawskie donoszą, ze 
“yrekcja tamtejszych teatrów prowadzi rokowania 
* P. Arklową w eelu pozyskania jej na szereg 
^ystępów. Dalej notują wiadomość, że p. Zelazo- 

8 . ma tam przybyć na występy gościnne, a wre- 
*cie donoszą, że pani Ładnowska podała się do 
yin»sji i zamierza opuścić scenę warszawską.

do 61 '/,, za niemieckie 53 
za serbskie od — do — 
kilo bitej wagi.

Targ był ożywiony, cena spadła o 2 złr. za 100 
kilo.

A. Krzysztofowicz & Co/n.
Wiedeń d. 12. Stycznia. Na dzisiejszy ta rg  do 

wieziono nierogacizny: 1285 sztuk ciężkich bago- 
nów, 2450 sztuk średnich bagonów, 2712 sztuk 
warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 38 zł. do 40 zł., 
za średnie bagony od 30 zł. do 35 zł., za w ar
chlaki od 39 zł. do 40 zł. za 100 kilo żywej wa
gi bez podatku.

A . Krzysztofowicz & Comp.
Wiedeń d. 12. stycznia. Na ta rg  dzisiejszy do

wieziono nierogacizny żywej a mianowicie : C ięż
kich węgierskich i średniociężkich 3735, galicyj
skich warchlaków 2712, razem 6447 sztuk

Płacono ciężkie węgierskie od 40 zł. do 42 
średniocięźkie węgierskie od 34 zł. do 

38.— zł., warchlaki galicyjskie od 30 do 36 i 40 zł. 
za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Atnirowicz dk K. Schels

30. Po odczytaniu 
namiestnik na in- 
do rzekomo przy-

Sesja sejmowa.
LPm deiaU  p e r to m  p o sk im te  z i .  U .

Stycznia).
Początek o godz.^ 11. m. 

spisu petycyj, odpowiedział p. 
terpelację p. Antoniewicza co TTf„ mv
musowe i prenumeraty czasopisma zakola. U tzy my
wanie czasopisma fachowego uznano za środek 
dalszego kształcenia nauczycieli. Ztąd prenum era
ta  wskazana. Szkoła uznaną je s t za czasopismo 
dobre, podczas gdy pismo ruskie l colnaja czaso- 
nis nie ma żadnej wartości naukowej.

W pierwszem czytaniu przedłożenia W ydzia
łu krajowego o wyasygnowanie 1*165 zł. 60 ct. 
na zakupno dla 148 szkół k.kuklasowych dzieła 
„D ieosterr. ung. Monarchie in W ort und Bild 
przekazano komisji budżetowej.

Rozpoczęła się jeneralna
dżetem szkolnym. . .

Pierw szy głos zabrał p . B a d e m  Stanisław. 
Wspominając na wstępie o sporze i  nieporozumie
niach, jakie między Wydziałem krajowym a k r a j .  
R adą szkolną wynikły z powodu okręg, funda ó 
szkolnych i ich rachnnków, mówca zapewnia ze 
kraj. Rada 'szkolna wypełniła pod tym względem 
życzenia sejmu. Spór o koszta likwidacji tyczy 

sejmu i rządu. R ada szkolna sta ła  na uboczu. 
Zn działalność je j przyjmuje mówca całą odpowie
dzialność. W  r  1884 przekroczyła ona budżet 
tylko o 9000 zł., a Rady okręgowe wydały o 
40.000 zł. mnjej njż preliminowano. Przeszło 100 
szkół otrzymało od cesarza zapomogi na budowę. 
Skutek szkół może dziś nie bardzo widoczny, ale 
zawsze daleko większy, niż dawniej.

Rada szkolna oddała się z całą energią za
kładaniu szkół filialnych, których w ostatnim  
roku powstało około 200. Do 8  la t nie będzie w 
Galicii już ani jednej gm iny bez szkoły. Jedyną 
p r z e s z k o d ą  w  postępie mógłby być brak nauczy

cieli. Na razie wystarcza jeszcze ich liczba, ale 
faktem jest, że frekwencja lo seminarjów zmniejsza 
się z każdym rokiem. W Krakowie z 235 spa
dła na 135, w Rzeszowie ze 143 na 90, w ogó
le o 150. W Tarnowie do klasy przygotowaw
czej zapisało się w br. tylko 121 Seminarja żeń 
skie wykazują także zmniejszenie frekwencji, a i 
tak nie dają one gwarancji przyrostu sił na
uczycielskich, bo dziewczęta kończijce semina- 
rjum nie zawsze oddają się zawodowi profesor 
skiemu.

Powodem zmniejszenia się liczby kandyda
tów do zawodu nauczycielskiego jest szczupłość 
wynagrodzenia. Kwestja ta wraca co roku do 
sejmu, i trzeba ją  koniecznie raz załatwić mimo 
braku środków. Mówca rzuca myśl pomożenia 
materialnemu bytowi nauczycieli przez wydzie
lanie 2—3 morgów gruntu.

Gorąco przemawia za przymusem szkolnym, 
bo jest on gwarancją skuteczności szkoły. Rada 
szkolna, w myśl uchwalonego kierunku p r a k 
t y c z n e g o  szkół ludowych, starała się wszel- 
kiemi sposobami, przeprowadzić plany stosowne. 
Nauka robót ręcznych żeńskich przyjmuje się o- 
ogólnie. Trudniej idzie sprawa z nauką robot 
raęzkicb. Sokal, gdzie sami nauczyciele bez ża
dnej remuneraeji, z własnej inicjatywy urządzili 
kurs wakacyjny dla kolegów z okolicy, zrobił 
dobry początek. W sprawie szkół wydziałowych 
doradza mówca wielką oględność w reformach 
projektowanych, gdyż wyobrażenia pod tym 
względem są jeszcze bardzo niejasne.

Główną wagę pod względem polepszenia 
szkolnictwa ludowego kładzie niowca na potrzebę 
p o m n o ż e n i a  i n s p e k t ®  r ó w  szkolnych, 
tak aby na każdy powiat przypadał jeden. Do
póki to nie nastąpi, szkolnictwo nusze będzie 
chromać (brawo).

Na wszelki wypadek, jeżeli program sejmu 
ma być spełniony, t. j. jeżeli do 8 lat w kazo j 
gminie ma być szkoła, musimy być przygoto
wani na większe koszta. Pod ty?1 względem 
gminy dają już przykład rzadkiej ofiarności , 
ofiarują nieraz dwa razy tyle a nawet więcej, 
niż do czego są obowiązane (brawo).

Pamiętać musimy, że kraj, który nie ma 
bytu politycznego, musi dbać o wychowanie przy
szłych pokoleń; w tem jedyna rękojmia przy
szłości! Mówca przypomina pod tym względem 
słowa arcybiskupa francuzkiego ks. Dupanloupa, 
który powiedział: „Pojedynczym ludziom i na
rodom nigdy zwątpić nie wolno, gdyż nawet 
gdyby były dc tego powody, to środkiem na ich 
zażegnanie jest — wychowanie."

Kończąc zaleca mówca wnioski komisji do 
Pr*y.jęcia (brawa i oklaski r z ę s i s t e ) .

Mowę hr. Badeniego podamy w najbliższych 
numerach dosłownie.

Po nirn mówił ks. K a c z a ł a ,  zupełnie 
niedosłyszalnie dla sprawozdawców. Z informa
cji bliżej stojących dowiedzieliśmy się, że na 
wstępie dowodził, iż szkoły są niepraktycznie 
urządzone, i dlatego nie przynoszą skutku i od- 
stręozają lud od siebie.

P. R o m a ń c z u k  oświadcza, że chce zwró
cić uwagę na niektóre „chyby" szkolnictwa lu
dowego. Podnosi tedy że poszukiwanie posad 
przez nauczycieli ukwalifikowanych, jest bardzo 
utrudnione. Kandydaci nie wiedzą i nie mogą 
się dowiedzieć, że jakaś posada gdzie wakuje. 
Na to zaradzić mogą tylko ogłoszenia, osobliwie 
w czasopismach szkolnych Zachodzą i naduży
cia Zdarzyło się, że nauczyciel chory nietylko 
nie otrzymał urlopu, o który prosił, ale dymisję. 
Posada jego nie była obsadzona przez dwa mie
siące, a on sam musiał gdzieindziej przez cały 
rok szukać prowizorycznej posady. Wadiiwełn 
jest także przerzucanie nauczycieli z miejsca na 
miejsce. ■ ' i

Inną wadliwością jest nieuwzględnianie przez
inspektorów przepisu o języku wykładowym. Mów 
ca przytacza cały szereg szkół gdzie nie uwglę 
dniano potrzeby wykładu ruskiego. Stać się to 
miało przedewszystkiem w Busku na przedmie 
ściu.

przemysłowych, w których 
korzyść znajdzie.

rolnictwo nie jedną
Pociąg osobowy: O godz. 8 min. 86 przed południen i 

-  9 min. 2 przed pofud.ze Zwar

l i

Berlin d. 14. stycznia. Trybunał skazał re 
daktora dziennika Germania, Kroeniga, za obra
zę brunszwickiego ministra, Górtza, w znanych 
artykułach Germanii, na karę trzymiesięcznego 
więzienia.

Monachium d. 14. stycznia. Neuesłe Kachrich- 
ten potwierdzają wiadomość, że ministerstwo zro
biło królowi przedstawienie o kasie gabinetowej, 
zaprzeczają jednakże stanowczo doniesieniu, ja 
koby br. Frankenstein miał misję złożenia no
wego ministerstwa, dodając, że dotychczasowe 
ministerstwo nie jest wcale wstrząśnięte, f  nie 
ma bynajmniej zamiaru podawać się do dymisji.

Paryż d. 14. stycznia. Odczytanie orędzia 
prezydenta Grevyego w Izbie nastąpi prawdopo
dobnie w piątek. Zapewniają, że deklaracja ga
binetu, która odczytaną zostanie w sobotę, nie 
będzie zawierać żadnych obietnic amnestyjnych. 
Rząd jednakowoż jest skłonnym prosić prezyden
ta, aby uczynił użytek z prawa łaski na korzyść 
wszystkich skazańców politycznych. Ludwika Mi 
chel i ks. Krapotkin zostaliby zupełnie ułaska
wieni. Według obiegającej pogłoski ułaskawienie 
więźniów politycznych ma być jutro podpisane

Paryż d. 14. stycznia. Wczoraj wieczorem 
zamordowany został w wagonie kolejowym w 
pobliżu Maison Lafitte prefekt departamentu 
Eure. Morderca niewyśledżony. Jedynym moty
wem zbrodni zdaje się być rabunek.

Madryt d. 14. stycznia. Wskutek przeziębie
nia czuje się królowa niezdrową.

Madryt d. 14. stycznia. Mówią o następują
cych mianowaniach posłów zagranicznych : Ra- 
scon w Rzymie, Mazo w Londynie, Kaneer w 
Waszyngtonie, Merry w Wiedniu, a Crespo w 
Konstantynopolu.

Madryt d. 14. stycznia. Dzienniki z Saragossy 
donoszą, że uwięziono tamże kilku Zorillistów, a 
między nimi jednego radcę jnneralnego i dwóch 
urzędników municypalnych. W Sewili przedsię
wzięto kilka aresztowań.

Rzym d. 14. stycznia. Na piątkowym konsy- 
storzu wypowie papież mowę o pośrednictwie 
swojem.

Rzym d. 14 stycznia. Papież rozesłał do 
biskupów niemieckich dłuższą encyklikę o sytu
acji religijnej. Osobny egzemplarz został wysła
ny pod adresem ks. Bisraarka. Encyklika zajmu
je się głównie-kwsstją wychowania kleru i wol
ności misyjnych w kolonTaćłr.

Londyn d. 14. stycznia. Prezydent Izby gmin 
oświadczył, że każdy członek Izby jest mocą kon
stytucji obowiązany do złożenia przysięgi, nie 
może on zatem przeszkodzić Bradlaughowi w 
złożeniu tejże, pozostawia mu jednakże odpowie
dzialność za wszystkie prawne następstwa tego 
kroku. Bradlaugh złożył przysięgę.

Kopenhaga d. 14. stycznia. Z posiedzenia fol- 
kethingu: Wskutek zatwierdzonego wyroku kar
nego, złożył Berg godność przewodniczącego, zo
stał jednakże głosami lewicy ponownie wybrany.

Nowyjork d. 14. stycznia. Bayard powiado
miony został oficjalnie przez konsula Stanów 
Zjednoczonych Agia, że Niemcy zajęły w posia
danie wyspy Samoa.

Przyjazd do Stanisławowa.
d po

Hiisiatyna. -  O godz 9 min. 2 przed pofui 
donia, Stryja. — O godz. 5 min. 37 po połnd. i  Ho- 
siatyna. - O godz. 5 min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

ze Lwowa:
Pociąg osobowy: o godz. 7 min. 10 rano do Stryja.

O godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo
wa, Husiatyna. —- O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Odjazd ze Stanisławowa:
ciąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwow a, Zwardonia. — <5 godz. 10 min. — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieozór do Husiatyna.

?a Izby handlowej i przemysłowej.
LWÓW d. 14 stycznia 1886.

1. Akcje za sztuki.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m. k. 217 75 221 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w a. 226 — 229 —
Banku hypot. galic 200 zł. w. a. 273 — 277

,  kred. galic. 200 zł. w. a. 220 -  225 -
2. Listy zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.

a  »  •  ^  »

9 # « ^ ■
» ti a ^  n

Banku krajowego 4 / <
Bankn hyp. g&lic. 6 „ „

n  •  a  6  .  a

„ „ ,  5 wyl. z 10#/(

f i

okres.
II

w. a.

99 80 100 80 
90 60 91 60 
99 80 100 80 
87 50 88 60

prm

91 50 
102 -  

96 75 
98 75

92 60 
103 -  

97 75 
99 75

3. Listy dłułne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/,) 3°/, w l i k w . --------

,  .  .  a ©*/. 2Va7. „
4. (Migi za 100 złr, 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 103 40 104 40 
Kom. banku kraj. 5p r. w. a .lem .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.
Pożyczka „ „ 1888 4*/,7o »

5. Losy.

66 -  

61 —

97 —
102 75 104 -  
90 50 91 50

Miasta Krakowa .
Stanisławowa

17 -  
26 50

19 — 
27 60

6. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

papierówjr 
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

5.85 
5.88 
9.96 

10.30 
1.54 
1.23 Ł/g

6L7CL

5.95 
5.98 

10. 6 
10.40 

1.64 
1.25*/, 

62.70

KURS G IE Ł D Y  W IE D EŃ SK IEJ. 
Wiedeń dnia 14. stycznia 1886 

godzina 1. minut 50. popołudniu.

kr.

Dla dalszego wykształcenia młodzieży P° 
ukończeniu szkoły ludowej, nic sic nie dzieje 
Gdzieindziej istnieją biblioteki miejscowe lub 
powiatów*, u nas tego nie ma, a nawet zakła
danie i utrzymywanie czytelń ludowych doznaje 
wielkich przeszkód ze strony rządu. Wiele czy
telń ze względów politycznych zamknięto. Zwra
ca tedy uwagę rządu na te niewłaściwości, które 
utrudniają oświatę ludu.

Zabiera głos następnie ks. S  i e e z y ń s k i. 
(Godz. w pół do 2giej popołud., posiedzenie 

trwa dalej.)

rozprawa nad bu-

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że klub 

centrum postanowił prawie jednomyślnie poprzeć 
projekta melioracyjne Wydziału krajowego prze
ciw wnioskom komisji gospodarstwa krajowego 
która żądaną przez Wydział na rok b. kwotę 
49.723 do kwoty 57.600 a względnie 72.957 

obniża.
Wszystkie projekta Wydziału krajowego, 

opracowane z troskliwą dokładnością, są bardzo 
ważne dla ziemian, a pośrednio mają wielką do
niosłość ekonomiczną dla całego kraju. Musimy 
wiec klubowi centrum przyznać poczucie pra
wdziwie obywatelskie, że w obron,e ich chce 
stanać, bo nie o interesa partykularne ziemian, 
lecz o sprawę całego kraju w nich idzie.

Przeciwko wnioskom Wydziału, a za uszczu
pleniem, projektowane® przez komisję, oświad
czyć się ma lewica sejmowa. Może jesteśmy źle 
poinformowani i obawa ta jest płonną, gdyby 
jednakże tak było, upatrywalibyśmy w tem nie
tylko szkodliwy dla ogołu precedens praktyki 
sejmowej, lecz rozminięcie się z 'filnem poczu
ciem obowiązku obywatelskiego, dla którego nie 
masz interesów partykularnych, interesu stanów. 
Jakiż bowiem powód miałaby lewica iść za wnio
skami komisji? Oto obawę, wedle nas nieuzasa
dnioną, że skoro ziemianie będą mieli zapewnione 
prace melioracyjne, dążące w pierwszej linii do 
podniesienia rolnictwa, to okażą się skąpi i nie
chętni do ofiar na cele przemysłu.

Trzymanie się takiej taktyki byłoby z ł y m  
p r z y k ł a d e m .  Zasada „jak Kuba Bogu tak 
Bóg Kubie," wprowadzona do naszej prowincjo
nalnej polityki, i to wprowadzona na podstawie 
rzekomo przeciwnego sobie interesu dwóch s ta 
nów, reprezentujących rolnictwo i przemysł, by
łaby nieszczęsnym dowodem małego ducha oby
watelskiego w naszych reprezentacjach. Nie 
przypuszczamy też takiego wyniku głosowania 
ani nad wnioskami melioracyjnemi ani co do 
spraw przemysłowych, ('wszem uspakajamy się 
nadzieją, niemal pewnością, że i centrum i le
wica pójdą zgodnie za jak największemi dota
cjami tak na melioracje, na których i przemysł 
niesłychanie wiele zyskuje, jakoteż i w sprawach

Londyn, d. 12. stycz. Standard dowiaduje się, 
że wicekról Irlandji, lord Carnarvon, ustąpi z koń
cem miesiąca ze swej posady.

Petersburg, d. 13. stycz. Familia carska prze
niosła się tutaj wczoraj na dłuższy pobyt.

Petersburg, d. 18. stycz.. Ukaz carski mianu
je w. ks. Michała prezydentem Rady państwa na 
r. 1886., taj. radcą Durnowo z równoczesnem zło
żeniem go z urzędu adjunkta w ministerstwie 
spraw wewnętrznych członkiem Rady państwa, 

taj. radcą ks. Gagarina, gubernatora Rjazania, 
adjunktem w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Petersburg dn. 13. stycz. Szlachecki Bank 
rolniczy otworzył na prowincji pięć nowych kan
torów fiilialnych.

Alpiny 31.80
Anglo-Auatr. 106.50 
Kolej Kar. Lud. 219.70 
Kolej Połud. 132.— 
Kolej p. E lib. 264.80 
Węgr. N jrdostb. 174.76 
Węg. Tabak. 78.76 

[Węg. cis. losy r. 124.10 
Zl. ren. węg. 4%  101.22 
Ros. rubel pap. 1.24.86 
Galic. indemn. 103:75

Węg. akcje kr. 303.— 
Unionsbank 78. —
Nordbahn 228.— 
Kolej AlfiSld 185.50 
Kolej lw-czern. 226.25 
Wi«d. Oommun. 126.— 
Elbetal. 158.50
Lfind. Bank 106.— 
Bankverein. 106.75 
Losy Węgier. 117.76 
Kredytowe — .—

Usposobienie stałe. 
Wiedeń, dnia 14. stycznia 1886. 
godzina 10 min. 36 przed połndniem

W  t e a tr z e  hr. S k a r b k a .
We czwartek dnia 14. stycznia 1386. 

Czwarty i ostatni występ panny Elly Russel.

A I D A
opera w 4 aktach a 7 obrazach J. Yerdiego.

Akcje kredyt. 297.25 
Kolej Kar. Lud. 218.66 
Uuionbank 78.25
Bossyj. bankn. 1.24

Berlin, dnia 13 
godzina 6 minut 85 po południu

Rossyjsk. bankn.200.60 Akcje kredyt.
Lombardy 216.- - Galicyjskie 
Poż. wschód. 61.50 Austr. bank.

Anglo-austr. — .—
Kolej połudu. 132.30 
Napoleondor 9.99
Usposobienie: ciche 

stycznia 1886.

492.—
88.20

1.61.75

Początek o godz. 7mej wieczór.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego;

Do Krakowa . ■ 
Do Podwołoozysk 

(z Podzamcza)
o Ozernlowiec .

*10.4d
10.27
10.561

4.0511 — 
* 5.561 -

8.

* 6.07
•  6.20

i  JiO 
12.35 
1. 9 

12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9 2 7 •  5.361 11.33 7.50
Z Podwołoozysk *10.26 3.051 — 3.50 —

„  (na Podzamcze) *10.12 2.281 — 3.20 —
Z Czerniowiec . *10.05 3.35|| - 3.30 - -

Bubiyka „ N a d e s ł a n e *  nie poehodii od Bedakeji 
| która też ładnej odpowiedaialnotei u  nią n ie pr ijjm aja

(IM a d e s ł a n e . )

|W  celu korzystnego ulokowania kapitałów
polecamy

5°|0 Listy zastawne
banka hipotecznego premiowane,

losujące się  po 110, 
do zahycia najtaniej 

w domu bankowym i kantorze wymiany 
S O K A L  i  L I L I E  N.

Zlecenia i  prowincji 
I be« dolio ien ia  prowląji.

uskuteczniamy banwiooinie
3055 e

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa . • 
Z W iednia . . 
Z Warszawy . . 
Z Prus . . . .

6.10
*8.30
*830
*8.30

- 3 3 8
9.50

9.46

*6.48
7.26

2.33
9.45
9.45 537

8.15

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (z peszt.) 

Do W iednia (z. prg.) 
Do Prns .

*6.13
5.40
5.40

|~10.Kł| 6.12! —
*6.55 j | T £ |  9.30 
*6.55 8.15

10.46
3 . -

9.30

Ka n cel ar ja adwokata krajowego 
dr. H enryka Szydłowskiego,
1 obrońcy w sprawach karnych, 

dr. Tadeusza Szydłowskiego,
! została otworzony z d. 5. stycznia 1886 r., 
w ich w łasnym  dom u, przy ulicy Słowac

kiego, 1. 1, w parterze . 1624

Gwiazdką są oznaczone pooiągi pospieszne.

W obwódkach ozarnyoh | __ | są godziny nocne, t. j.
od lóstej wieozór do szóstej rano.

C. k. jeneralną Dyrekcja austr. kolei państwowyeh.

W yciąg z rozkładu jazdy 
w a ż n y  o d  d n ia  1. p a ź d z ie r n ik a  JOSS.

Przyjazd do Lwowa :
Pociąg osobowy: o godz. 1. min. 5 w nocy z Husia

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa. Stryja 
O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

„Wieniec" i „Pszczółka**
p ism a lu d o w e  ilu s tro w a n e

wychodzące co dwa tygodnie naprz9mian tak, że 
każdego tygodnia jedno z nich rąk prenumeratorów 
dochodzi, kosztuję całorocznie 3 zl. 80 ct. 
rrenumeratorowie płacący za cały rok z gór* o- 
trzymują bezpłatnie kalendarz.

Adres: A dm inistracja W ieńca11 
Lwowie ul. A kadem icka 8.

w©
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Nauka kroju damskiego
__________________ f _  ułatwionym sposobem
według najnowszego systemu paryskiego.

Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów  żadnych nie trzeba prócz papierń 

rysnnkowego i m iary centym etrowej. ,
Ke żda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 

dwa staniki, jeden zmniejszoi y, drugi p1 większ^ny. 
Cały kurs kosztuje 10 z łr.

Zapisywaó się moina codziennie od godz. 3—6 popcind.
M ME M A R I E

nczennioa W rtha, 
nl. Łyczakowska 1. 4. II. piętro.
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Fabrykant fortepianów 
i organmistrz

Maciej Przybylski
przy ul. Kościuszki I. 20.

("kamienica W go Tarnawieekiego w oficy
nach) w e  L w o w i e ,

nabywszy w swym zawodzie wszechstron
nego wydoskonalenia za granicą, podej
muje się w s z e l k i e j  r e p a r a c j i  forte
pianów, jakoteż i organów. Jako biegły, 
z mechaniką fortepianów obznajomiony 
s t r o i c i e l ,  mimo korzystnej egzystencji 
za granicą, przybył na wezwanie Wgo dy
rektora tutejszego konserwatorjum do 
Lwowa, w dowód czego przytacza poniż
sze uznanie. Podejmuje się zatem s t r o 
j e n i a  i  u p o r z ą d k o w a n i a  f o r t e 
p i a n ó w  tak w miejscu jak również na 
prowincji.

UZNANIE. Najmocniej polecam w szy
stkim fortepianistom, którym na doskona
le wystrojonym fortepianie zależy, pana 
M acieja Przybylskiego , który nietylko w 
strojeniu życzeniom najzupełniej odpowie, 
lecz  i wszelkie możliwe reperacje jako 
uczony fabrykant fortepianów najsumien
niej wykona.

KAROL MIKITLI w. r.
Z lecenia uajdogodniej pod powyższym  

adresem kartką korespondencyjną.
1905 1-3

Kancelarja adwokata
D r.

m
o tw arta

z dniem 9. stycznia 1886 w domu
pod 1. 8 nl. Jag iellońska.

1902 1 - 3
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Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dziennym

5°j0 Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|0 Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

się odwrotną pocztą bez prowizji.
1833 10—48

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

„ S  I R  I U S  Z “
S k ł a d  k a w y  w e  Ł  w  o  w  i  e

A r tu r a  K o śc ic k ie g o
C h o r ą ż e z y a n a  1 .  8 2  n a  d o l e .

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 

na prowincji 
45/4 kilo złr. . . 7.70 franko.

Co m iesiąca świeży transport. 
  1882 1 - ?
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